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Siary, niękny kościółek parafialny w świerczynie



P ^ o c iąg  daw no m inął Zgorzelec*) i pę
dził, jak w idm o, w ynurzając się chwi
lami z ognistych kłębów dym u i pa
ry, ku śląskim nizinom. Już łagodniej
sze kreślił serpentyny przez łużyckie 
parow y, mieniące się wierzchołkami 
modrzewi w złocistych barw ach g asn ą
cego słońca. Poza oknami w agonu, 
przyćm ionymi tu  i ówdzie witrażem 
opalizujących kryształków  lodu, m aja
czyła smętkiem grudniow ego wieczo
ru  śnieżna zadymka. W  jednym  z prze
działów  siedział Adam Zawirski, na 
którego sennej twarzy m alow ało się 
zmęczenie wskutek długiej podróży. 
W ysm ukły m łodzieniec w racał, po ca
łorocznych studjach w niemieckim 
S trassburgu , w strony rodzinne, by 
w zacisznym zakątku W ielkopolski spę
dzić świąteczne wakacje w dom u stry 
ja, starszego, pełnego zacności, ple
bana. K ilkugodzinną drzem kę w prze
dziale pustego w agonu przerw ał Zawir- 
skiemu m iarowy stuk zwalniającego 
kuriera. Pociąg dobiegał kresu swej

*) Z g o rze lec  —  po  n iem iecku  G órlitz ,
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jazdy. Z  łoskotem, odbijającym się głu 
chem echem, b o c z y ł się dysząc na 
dworzec leszczyński. Nagle przystanął 
po krótkiem szamotaniu się w bufo
rach. Głośny okrzyk konduktora „Lis- 
sa, alles aussteigen"*) wywołał z wa
gonu tylko jednego pasażera. Adam 
Zawirski, nie ujrzawszy nikogo na pu
stym peronie, ruszył ku wyjściu i w 
tern usłyszał podniesiony głos zbliża
jącego się stryja, jeszcze chwila a obaj 
padli sobie serdecznie w ramiona.

— „Wybacz, że cię nie powitałem 
już na peronie, kochany chłopaku. Nie 
m oja w tern wina; zaczepił mnie pe
wien Niemiec i ot powód mego opóź
nienia. — Strasznie to niepoprawni lu
dzie ci Niemcy — odezwał się jeszcze 
zirytowany jegomość.

— Toć i u nas stryju, nie inaczej. 
Nie ma dnia, by w restauracji po fran
cusku mówiącego Alzatczyka Prusak 
nie zaczepił.

Lodowe podmuchy śnieżycy nie po
zwoliły im dokończyć na wietrznym 
dziedzińcu dworca dalszej pogawędki. 
Doszli więc szybko do słomą przepla
tanych sań, na których koźle siedzia-

" # .... Tan*
*) L eszno, w szyscy w y iiad ać l
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ła  w  baraniej czapie i obszernym  ko
żuchu skulona postać starego woź
nicy.

— „Jazda W alenty! Przez m iasto o- 
strożnie, a  za opłotkam i popuścić lej- 
cy!" rozkazał jegom ość. O szronione 
konie raźnym  kłusem popędziły głu- 
chemi ulicami, zasłanem i g ru b ą  w ar
stw ą śniegu. Jedynie m onotonny o d 
głos dzwonków odbijał się stokrotnem  
echem o m arzące w skąpem oświet
leniu m ury kamienic. Niebawem m łode 
kasztany znalazły się poza miastem 
i ruszyły ku Osiecznie z kopyta. Noc 
była ciemna. W ichurna śnieżyca chło- 
szcząc tw arze jadącym , zapierała od 
dech swem m roźnem  tchnieniem , mi
mo wilczury stry ja i ciepłej odzieży 
Adama. D opiero gw ałtow ne pochyle
nie sań na  ostrym  zakręcie drogi po 
łożyło kres dotychczasow em u milcze
niu, gdyż w yrw any z zadum y stryj 
zagrzm iał w stronę woźnicy:

— „N ie spać W alenty! — maluczko, 
a w rowie byśm y leżeli."

— „A cóż więcej, stryjaszku, spo
w odow ało na  stacji za targ  z N iem ca
m i?" zagadnął teraz Adam, odetchną
wszy sw obodniej i zaciekawiony koń-
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ca przerw anego n a  dw orcu opow ia
dania.

— „Ach, chłopcze 'kochany, już tu  
u nas niemal każde polskie słowo d ra 
żni ucho Niemca. Ledwom dojechał 
na  dworzec i przem ówił do W alentego, 
rzucił nam  w  tw arz przechodzący o- 
bok kolejarz butne słow a: „In  Lissa 
wird nur deutsch gesprochen". •) Oczy
wiście, spraw iłem  m u nienajgorszą m a
ło kapłańską reprym endę. Tak, mój 
drogi, nie m a dnia, by nam  nie doku
czano, ubliżając naszej godności n a ro 
dowej i depcąc wszystko, co polskie.
Już i dzieciom nie dają  w  szkołach ^   ~
spokoju, karząc za mowę a  naw et za 
pacierz w ojczystym języku. O statnio 
żandarm ow i naw et przydrożne wierz
by polskie u m nie zaw adą były, gdyż 
mówił, że gałęzie zagrażają strąceniem  
jego pikelhaubie. Tak gaw ędząc wje
chali w  osiecki las sosnow y, którego 
korony drzew  uginały się pod cięża
rem śnieżnych płatów , oblanych p o 
św iatą księżycowej nocy.

Z adym ka już ustąpiła. — N iebo, wy
iskrzone tysiącym gwiazd, rzucało zło
tą  sm ugę na  zbiegającą się w dali szo-

*) W L eszn ie  m ówi s ię  ty lko  po niem iecku!

8



sę, pokry tą lśniącym w m iljardach d ia
m entów  całunem  białego puchu. P o 
nad d rogą oszklonymi wisioram i oki- 
ści m róz już okrył płaczące brzozy. 
Filigranem  zaś ich sopli, mieniących 
się w różnobarw nej grze prom ieni księ
życa, stw arzał m iraż cudow nej nocy 
grudniow ej. W łaśnie w ynurzali się z 
lasu, gdy W alenty m achinalnie uchylił 
czapkę i m rucząc pacierze mocniej ścią
gnął konie, które, strzyżąc uszami, n a 
gle jak opętane w  bok uderzyły, okrą
żając pień olbrzym iej czereśni. Zwie
rzęta, lichem jakiem ś spłoszone, ner
wowymi podskokam i popędziły z góry 
ku sylwetkom w dolinie rysującej się 
wsi Trzebani.

— „W szelki duch P ana Boga chw a
li" — jęknął z pod sum iastych wą- 
sów, robiąc znak krzyża świętego, prze
rażony woźnica, oglądając się trw ożli
wie za tajemniczem drzewem, wyciąga- 
jącem swe nagie konary, jakby straszne 
macki, ku oddalającym  się saniom .

— „A cóż tam , W alenty, znow u?" 
— odezwał się zaniepokojony ksiądz 
S tanisław . — „Przy łonem  drzewie ja 
kieś licho kusi, z przeproszeniem  księ
dza jegomości. Jeszcze chłopakiem  bę
dąc, zawsze tu, kiedym  jechał jak  dziś
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przed północą, konie dęba staw ały. 
A n a  łowych pagórkach widywali nie
jeden raz ludziska całe grom ady cu
dacznych koni, naw et bez łbów  i ło- 
gonów , pędzące w bory łoniewskie 
przed chm arą strasznych upiorów ."

— „To śpiący rycerze"! — przerwał 
m u pleban. — „A jęki dochodzące 
często z konarów  tej starej czereśni 
tow arzyszą zjawisku m rożącem u krew 
w żyłach przechodzącego tędy czło
wieka" — zakończył W alenty.

— „To bardzo ciekawe podanie" — 
zagadnął dotychczas milczący Zawir- 
ski. — „Ciekawe i bardzo prorocze4' 
— odpowiedział na  dobre rozbudzo
ny stryj, który, nie wierząc, w s tra 
chy, z zapałem  podchw ycił baśń o 
śpiących rycerzach.

— „Przejeżdżałem  dość często o- 
bok tej tajemniczej czereśni i m yśla
łem nieraz o legendzie ludu polskiego, 
w której wiele wyroczni, jak sądzę, 
się mieści. Zapam iętaj Adam ie: „Ci 
śpiący rycerze, o których lud w spom i
na, odżyją jeszcze w synach wielkopol
skiej ziemi, gdyż raz przecież dopełnić 
się m usi czara cierpień narodu  pod 
jarzm em  Prusaka. Chw ila ta  wcześniej
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nastąpi, jak przypuszczamy, gdyż sam 
ją sobie Niemiec zgotuje, bo zgotować 
swoją butą musi. Nie dożyję może tej 
godziny, kiedy tu na tych wzgórzach 
stoczą nasi bracia bój przeciw odwiecz
nym wrogom naszej Ojczyzny".

— „Oby przepowiednia stryja wcze
śnie czynem się stała. — Nawet 
dziś burowie*) w Afryce szczęśli
wie za broń chwycili przeciw potędze, 
jaką jest Anglia". O dparł wzruszony 
Zawirski. Zamilkli w senności... — Ja
dąc pod górę, zbliżali się stępa do 
majaczących z lewej strony drogi wia
traków. Wi tej chwili księżyc, przy
ćmiony rozstrzępioną chmurą, zasłał 
podosieckie wzgórza ze sterczącymi nań, 
jak rycerze — olbrzymy, wiatrakami, 
oraz cmentarzysko pobliskie zastępem 
tajemniczych cieni, błądzących na kur
hanach jak d u c h y . . .

Snać już się budzą śpiący ry
cerze! A zdała, łagodnie szumiące lasy 
i konary starej' czereśni, nuciły uro
czystą pieśń o przyszłych bohaterach 
i Zmartwychwstaniu Polski!...

Północ wybiła w Osiecznie, gdy ja-

*) B urow ie. ko lon iści w A fryce p o ł„  1898 r- 
chw ycili za b ro ń  przec iw  A nglikom .
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dącym przyśnił się sen o szpadzie 
p o lsk ie j. . .

*

Adam  już nazajutrz, w  święto P al
mowej, zaszedł z plebanii na  uroczy
stą  mszę św. Niemymi znakam i rad o 
ści pow itał go, zm iatając ścieżynę, d a 
wny pastuch plebański, którego we 
wsi z pow odu kalectwa G łuchem  n a
zywano. O d m łodości przygarnął go 
jegom ość do siebie. 'Zawirski, om ija
jąc zwały śnieżne, boczną fu rtą  prze
dostał się z dziedzińca na cm entarz 
kościelny. D rew niany kościółek świer- 
czyński nic się w międzyczasie nie 
zmienił. Te sam e wiekowe lipy szu
miały nad starą  m chem  p orosłą  św ią
tynią, a  z śnieżnej bieli jej dachów  
wyzierały w śród wirującej zadymki pla 
my nam urszałych gontów . Jak zwykł 
daw niej to  czynić, udał się przez kruch- 
tę po skrzypiących ze starości scho
dach n a  chór kościelny, zalany św ia
tłem  barw nego witrażu. Spóźnił się 
m imo przedługiej, w  palm ow ą niedzie
lę, ewangelii, gdyż przed ołtarzem  
ksiądz Stanisław  już się zbliżał do 
ofiary ciała i krwi Pańskiej. Księdzu 
przy śpiewie, jak zwykle w Swierczy- 
nie,. zaw tórow ały najpierw  tajem nicze
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stuki nieco piskliwych miechów, nady
manych przez starego kalkalistę, a do
piero po chwili odezwała się w tej 
samej oktawie odpowiedź organisty. 
Skinieniem głowy witał Zawirski zna
jomych. Byli to przeważnie nauczy
ciele z parafii, otoczeni młodzią chóru 
śpiewaczego św. Cecylii. Przy orga
nach, bacznie śledząc wielki ołtarz ko
ścioła, siedział podstarzały pan Szy
mon a obok niego pan Stachu Gla- 
piński, szanowany nauczyciel i malarz- 
artysta z Garzyna, prawa ręka księdza 
proboszcza. A teraz dopiero, gdzieś 
w mrocznej głębi, zarysowała się, jak 
zjawa w powietrzu zawisła, postać gar
batego .Walentego, przestępującego z 
nogi na nogę na wyniosłych pedałach. 
Ponad nawą kościoła siedział na bel
ce ten sam św. Łukasz, rzeźbiony kie
dyś w drzewie lipowem domorosłym 
kunsztem Majchrzaków z Karchowa. 
Z wysoka, niemal z pułapu, św. pa
tron kościoła zdał się błogosławić roz
modlonej rzeszy parafian.

Adam w blasku świec, płonących 
nad nawą, dogodnie ogarniał wzro
kiem barwne wnętrze kościoła i wszę
dy wśród wiernych poznawał twarze i 
postacie przybyłych. Tuż pod chórem,



wśród kumów i licznej rodziny, stał 
pełen godności, z grubym „D uninem " 
pod pachą, Walenty Filipowski, do
rodnymi otoczony synami. Zaraz w 
pobliżu, siedząc na wsuniętej pod ścia
nę ławie przesuwał sjary Konieczny z 
Swierczyny w nabożnym skupieniu 
ziarnka różańca, przywiezionego mu, 
jak się chwalił, ze samej ziemi świę
tej przez dawno zmarłego proboszcza, 
ks. Theinerta. Krocząc przez wieś w 
czarnej sukmanie i w  palonych butach, 
zawsze przypominał raczej plebana, niż 
gospodarza z Swierczyny. A od ołtarza 
z prawej strony przed baldachimem 
siedział z dwoma synami, dobrodziej 
kościoła, dziedzic p. Ponikiewski z Bry- 
lewa. — Kolatorską zaś ławę, czer
wono wybijaną, zajmowała zeszła 
właścicielka Swierczyny, z ułomną cór
ką, którą p. Nisią zwano. Dawna dzie
dziczka przypominała wiernym lepsze 
dla niej lata, kiedy jeszcze czwórka 
rasowych siwoszów podwoziła ją  z po
bliskiego pałacu pod sam ‘kościół 
świerczyński. Unikali jej ludzie, od
kąd obcym przefrymarczyła tysiące 
morgów ziemi krwawicą ludu polskie
go od wieków uprawnej. Głębiej z 
lewej strony, wpatrzony w ołtarz Prze-
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mienienia Pańskiego, modlił się W aw
rzyn Pawłowski, znany gawędziarz i 
mówca weselny z Łoniewa, a obok 
niego, klęcząc na posadzce, bił się 
żarliwie w piersi, poważany w dozorze 
Wojciech Skrobała, także z Łoniewa. 
Mądry był to  gospodarz, a  mówiono 
na ucho, że bogacz nielada. Sam 
landrat z Leszna stawiał go, o czem 
ksiądz proboszcz często wspominał, ja
ko wzór niemieckim kulturtraegerom , 
przybyłym z Westfalii. Bliżej ołtarza, 
już pod chorągwiami bractw i towa
rzystw, odbierała insza starszyzna z 
rąk przybranego w komżę kowala, Ja
na Banacha, olbrzymie świece wosko
we. Stali tu grom adą Kozica i Prałat 
z Grodziska, pełen powagi stary To
masz Skorupka z żoną Zuzanną aż 
z samego Kosowa, Bartkowiak z ku
motrem Maciejem Klupsią i Józefem 
Szyszkowiakiem z Łoniewa, dalej Ga- 
bryszczak z szwagrem Ptaszyńskim i 
Musielakiem ze Zbytków; zaś z Ga- 
rzyna stał opodal Pazoła, dalej wą
saty Kasiński, i chłop olbrzym Jan 
Katarzysńki z bratem z Drobnina. 1 
tak wszędzie, gdzie tylko okiem spoj
rzał, poznawał znajomych. Już w 
kruchcie powitali Adama nawet z da-
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lekiego Hersztupową. przybyły znany 
koniarz, Dzik Franciszek z bratem W a
lentym i świątkarzem Andrzejem Maj
chrzakiem z Karchowa. Zabrał ich po 
drodze, gdyż po onegdajszej śnieży
cy zaspy śnieżne w lesie do kolan się
gały. Mówił też Adamowi kościelny 
Buchwald, że zima, jak rzadko kiedy w 
Polsce, dokucza długo i srogo. W  sty
czniu saniami z Ustronia przez*) Go- 
dziebel do Osieczny jechano a  w głę
bokim ominińskim jeziorze**) już przed 
Godami niewodem ryby chwytano.

Dziwowali się ludziska, że jeszcze 
po św. Józefie pokrył śnieg drogi za
spami, a  mróz chwytał ponownie, choć 
za pasem była Wielkanoc. Wpra.wdzie, 
w dniach Słonecznych, już dawno sły
szano śpiewne firlanie skowronka. Co- 
prawda, dziś niezgorzej było w koś
ciele. Podczas sumy, nawet rękawice 
ściągano, tak wielka była ciżba para
fian. Gdyż też jeszcze, przy końcu na
bożeństwa, spóźniona skutkiem cięż
kiej przez śnieg przeprawy, gromada

*) P a trz  Ke. K ozierow ski: G o d z ieb e l je 
z io ro  na  aw ierczy n ie  od  B erdycbow a.

**) O m inino jez io ro  w  pob liżu  C hm ielko 
w a  p o d  B ojanicam i.
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ludu z Kaczejgórki, a  nawet z Krze
mieniewa i Frankowa, w kożuchach 
wozami i sanną na sumę zjechała.

Nie dziwota, — szeptały między so
bą w kruchcie baby kościelne, — boć, 
w dzień Palmowej, w kościele się po
kazać koniecznie wszystkim wypadało. 
Nawet znana latawica Helyna, ta od 
Mrozików z Kleszczewa, którą ksiądz 
przed rokiem z kościoła wyżynił, od 
nowa do kruchty przybyła. Dyć było 
wiadomo, źe, choć Jegomość równą 
swych parafian otacza miłością, u każ- 

... dego surowo baczy na wypełnianie 
Bożych przykazań. Każdy więc pra
gnął, jadąc dziś do parafialnego, nie 
tylko własnemu sumieniu przedstawić 
się w świetle najlepszem. Zresztą 
ksiądz proboszcz bacznem śledził o- 
kiem z kazalnicy i zapamiętał wszy
stkich, którzy omijali nabożeństwo w 
tym dniu uroczystym. Znał w parafii 
każdego, gdyż z każdym chętnie przy- 
sposobności, choćby na drodze wdawał 
się w pogawędkę. Zbliżała się Wiel
kanoc, z nią zaś przy spowiedzi dla 
tyluż ludzi grzechów odpuszczenie.

Tak sobie przez całą mszę św. o 
wszystkiem rozprawiały, przykucnięte w
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ciemnym kącie kruchty znane plotkarki 
świerczyńslde, kulawa M aryna z p leba
nii i s ta ra  Jagna ze dw oru, k tórą m ą
d rą  zwano, gdyż suchoty kołtunem  spę
dza ła  a  wszelkie choroby wykadzać u- 
miafa. N a A gnus Dei tłum  kobiet 
dotychczas stojący z pękami rózg pal
mowych w przedniej naw ie kościoła, 
unosząc barw ne spódnice przykląkł lub 
przysiadł przed wielkim ołtarzem , 
z którego się uśm iechała cudow na M at
ka Boska świerczyńska. O taczające o- 
braz w ota m ówiły każdem u o cudach 
tu doznaw anych. Kute z sreb ra  serca, 
ręce, nogi, naw et złote oczy i ucho, 
budziły  u każdego wspom nienia, u- 
słyszane za m łodu  o tiieuleczalnych 
chorobach w iernych, zawdzięczających 
swe uzdrow ienie świerczyńskiej P a 
nience.

Skończyła się m sza św. a po niej 
nastąp iło  uroczyste wystawienie P rze
najświętszego Sakram entu. Ks. p ro 
boszcz oddaw ał ostatn ią cześć Zbaw i
cielowi, utajonem u w złocistej m on
strancji, prom ieniującej zdała w b la
sku świec na  o łtarzu  gorejących. Ja 
kaś tajem nicza cisza zaległa całą świą
tynię, przeryw ana jedynie pokaszliwa- 
niem dzieci i w zdychaniem  ludzi, szep-
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cąeych w skupieniu swe modły. Z 
podrzucanego przez księdza trybularza 
kłębiaste chmurki dymu, coraz wyżej 
sięgając, ogarniały ołtarz z Cudowną 
Panienką i przepajały kościół ofiar
ną wonią kadzidła. Modląc się, często 
przyklękiwał Jegomość, by za chwilę, 
już odwrócony do parafian, błogosła
wić monstrancją rzeszy, korzącej się 
na klęczkach przed Majestatem Bo
żym. Zabrzmiał jazgot dzwonków, wto 
rując westchnieniom bijących się w 
piersi wiernych. Jeszcze moment cichej 
modlitwy, a z piersi celebranta poto
czyła się w kościół pieśń uroczysta 
„Święty Boże, Święty Mocny, Święty 
a Nieśmiertelny"... Podchwycił ją  or
ganista, zagrzmiały organy i już z 
piersi ludu wróciła ku ołtarzowi falą, 
usilnie błagalną o litość w  ziemskiej 
udręce. Jeszcze ostatni akord hymnu 
nie przebrzmiał, kiedy ks. proboszcz 
śpiesząc do chorego, odszedł od oł
tarza. Chwila minęła. Nagle jakiś zło
wieszczy pomruk ogarnął na chórku 
młodzież śpiewaczą, udzielając się nie
pokojem całej rzeszy pobożnych. Jak 
grom spadła na parafian wieść o u- 
więzieniu we W ronkach ks. Antoniego 
Jezierskiego, dziekana z Lubinia, za sło-
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w a pociechy, padłe z am bony, że „Bog
nie rychliwy, ale sprawiedliwy, że ka
rząca 'Opatrzności ręka dotknie prze
śladow ców ." Z akotłow ało w kościele, a 
coraz większe szem ranie świadczyło o 
w zburzeniu grom adnie w ystającego lu
du. W ówczas ktoś z chórku, nie b a 
cząc n a  świętość m iejsca, rzucił w 
kościół hasło  zakazanej pieśni bojowej.
I już, z skargą na  ustach za dep 
tan ą  w olność kochanej Ojczyzny, śpie
w ał lud cały „21 dymem pożarów ..."  
Z aw tórow ały  organy... Potężniał z pier
si parafian hym n wielki, a  ściany świą
tyni świerczyńskiej d rżały  jak nigdy 
przysięgą zbliżających się pom sty i 
porachunków  za krzywdy i cierpienia 
doznane w  srogiej niewoli.

*

L at z g ó rą  dwadzieścia, kiedy A- 
dam  Zawirski z ks. Stanisławem  snu ł 
w nocnej z Leszna przepraw ie m arze
nia o polskim żołnierzu. Dziś, jako 
dojrzały  mężczyzna, służąc w  g ru d 
niu 1919 r. Wielkiej Sprawie budzącej 
się Ojczyzny, uciekał przed ścigającymi 
go Niemcami ’tą  sam ą drogą ku la
som osieckim. Fortelem  przedarł się 
w spólnie ze stangretem  Józefem G la- 
piakiem. przez patro l G renzschutzu,
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pełniącego pod Grzybowem straż nad 
wysuniętą przed pasem neutralnym aż 
dotąd linię graniczną. 'Mroźny, choć 
bezśnieżny wieczór grudnia ogarniał 
jadących swym przenikliwym wiatrem, 
który, hucząc i świszcząc po nagiej 
szosie, zagnał ich wkrótce do lasu o 
gęstem, zżółkłem podszyciu. Teraz już 
swobodniej rozejrzał się Zawirski i 
myślą pobiegł do owej chwili, kiedy 
ze stryjem, jeszcze jako młodzieniec, 
tędy przejeżdżał.

Las podówczas uroczy, dziś ciszą 
zamarły, czynił pustką przykre wra
żenie.  ̂ Zwiędłe zielska i trawy, wyro
j e  wśród zawieruchy wojennej, zasła- 
y badylami powierzchnię jezdni. D a

wn}- cudny zaś jej miraż, przepiękne 
pizydrożne stare brzozy, sterczały 
już tylko pniakami. Padły pod cio
sami brutalnej siekiery, w  ciężkich la
tach światowej wojny. Dumającemu 
Adamowi nagle za lasem zamajaczyły 
konary, znanej mu z pierwszej jego 
podróży, baśnią otoczonej, starej cze
reśni. Ocknął się z zadumy, niesamo
witego doznając uczucia. I znów ko
nie, zbliżywszy się do drzewa, jakoby 
piorunem rażone, clęba stanęły. — 
Gromkie stój! huknęło od niego. Szara
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postać żołnierza polskiego wynurzy
ła się przed jadącymi. — Widocznie 
turkot powózki wywabił powstańca z 
poza czereśni, chroniącej od wiatru 
i Niemców, strzelających jeszcze i te
raz ze zdradzieckiej zasadzki. Przecież 
przed pół rokiem padli tu  w pobliżu 
od kul Grenzschutzu śmiercią boha
terską nasi rycerze z Andrzejewskim 
i Włodarczakiem na czele.— W yśnił się 
Zawirskiemu sen o szpadzie i żołnie
rzu polskim. Opuściwszy powózkę, ze 
łzami radości ujął żołnierza w ramio
na. Świstem i łomotem wierzchołków 
sosny i konarów czereśni zawodząca 
wichura powoli przycichła.

Adam, zadowolony z ujrzenia pierw
szego żołnierza polskiego, promieniał 
radością, a patrol, już siedząc obok 
niego, polecił skierować konie ku dy
miącej zdała pierwszej chacie "lrzeba- 
ni. Kwaterowała tu czołowa komenda 
powstańców. Ujęty gościnnem przyję
ciem dzielnych wojaków postanowił 
Zawirski przepędzić noc. całą w gronie 
żołnierzy powstańców. W  nastrojo
wych godzinach wieczornych snuł w

*) N ie b y w a łe  m ro z y  1929 r. z n is z c z y ły  s ta 
r e  o lb rz y m ie  c z e re ś n ie .
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mrocznej lekko oświetlonej izbie jeden 
ze starszych wiarusów gawędę o dziel
nych bohaterach - kompanach, kojarząc 
ich przejścia i wielkie czyny z baś
nią i przepowiednią z pod starej cze
reśni.

— „Wyśnił się Polsce, mówił, sen 
o szpadzie i śpiących rycerzach, ró
wnież na wzgórzach i dawnych kur
hanach osieckich. — Tam, za cmenta
rzem, z garstką słabo' uzbrojonych na
szych, oczekiwaliśmy w mroźnym dniu 
styczniowym nieprzejednanego wroga! 
Za nami — niby w rezerwie — stały 
pacholęta małe z gromadką matek i 
dziewcząt, dzierżące łomy i żerdzie w 
ręku. — .Ukazały się groźne, w pełni 
rysztunku zbrojne, zastępy Prusaków. 
Dziesięciu z nich na jednego z na
szych. — I poszliśmy w bój na grady 
kul, ostre bagnety i ziejące śmiercią 
armaty! Snać z kurhanów powstający 
rycerze dodawali nam siły i męstwa 
w tej nierównej walce swem 'hasłem 
dawnych surm bojowych: Za wiarę, 
wolność i ukochaną Ojczyznę!. . .  — 
Zwyciężyliśmy! - Krwią bohaterów 
zrosiły się pola i wzgórza osieckie i 
pomnożyły zastępy śpiących rycerzy.

Polegli, — ot tam, — pod wiatra-
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kami, spełniając obowiązek, posłuszni
rozkazom Ojczyzny!" —

*

Podstarzały ksiądz Stanisław często 
błogosławił z okien swej plebanii 
naszych zwycięzców - żołnierzy, ćwiczą
cych na śniegiem zasłanych polach 
świerczyńskich. Dziękował O patrzno
ści, że pozwoliła mu doczekać jeszcze 
tych pięknych dni życia, gdzie gościł 
na plebanii placówkę Polskich Ułanów.

Roku Pańskiego 1920-go, w dniu 
17 stycznia, wziął udział w dziejowej 
uroczystości wkroczenia wojsk polskich 
do Leszna i danem Mu było na pierw- 
szem przyjęciu, w którem wdzięczni 
obywatele miasta podejmowali swych 
Oswobodzicieli, jako ostatnie przemó
wienie, wznieść toast na cześć i chwałę 
poległych boahterów-rycerzy ...„Niech 
spoczywają w wiecznym spokoju! — 
Niech lasy osieckie wraz z zawodzącą 
wśród wichrów starą czereśnią, szumią 
Im w najdalsze lata pieśnią wdzięcz
ności za krew bohatersko przelaną ku 
chwale dziś już wolnej Ojczyzny."

A lud niechaj nadal snuje w baśni 
n dtarvm drzewie nowe lesrendy o śpią-
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